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Kiedy się ma rozbierać i oceniać książkę, obo­
ję tna, kto jej autorem. Są jednak  książki, których 
od autora oddzielić niepodobna, choć się pragnie 
zapomnieć, kto ją  napisał. Przy gruntownym  roz­
biorze książki, każda pochwala autora jest wstrętną. 
Cóż kiedy często osobistość tłumaczy i doniosłość 
i naturę książki.

Praw dy te czuć się dają wobec k s ią ż k i: O zna­
czeniu większej własności i  obowiązkach właścicieli 
w Królestwie Polskiem. Rozmiarem broszura, tre­
ścią dzieło, powstała z licznych artykułów, które 
przez ciąg la t dwóch Ludwik Górski w N iw ie  
umieszczał. Kto jest Ludw ik Górski, wszyscy wie­
dzą, a kto nie wie, to się dowie ja k  przeczyta, 
dlatego nie trzeba go tu chw alić: raz, że wszyst­
kie dzielnice Polski znają dokładnie tę osobistość, 
a  powtóre, że czytając, dowiedzą się, jak i miał 
i ma w sprawach publicznych udział, a co wa­
żniejsza, ja k  znając położenie i potrzeby społe­
czeństwa, gorąco pragnie przynieść mu pomoc.

Rzecz napisana dJa Królestwa Polskiego, również 
w ażna dla Galicyi, bo jakkolw iek ostatniemi czasy 
społeczny nasz ustrój nie przeszedł przez taki k a ­
taklizm jak  Królestwo Polskie, i w iększa własność
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w korzystniejszych znajduje się w arunkach, to 
jednak  podział k ra ju , wpływ odmiennych insty- 
tucyj nie potrafiły do tyła zmienić i stosunków 
i charakteru narodow ego, żeby wypowiedziane 
prawdy i rady nie miały zarówno znaleźć zastó- 
sowania z tej i z tamtej strony Wisły.

Dzieło k ró tk ie , a sprawozdanie nie wiem, czy 
będzie krótkie, bo wypadnie zwłaszcza przy pierw­
szych dwóch rozdziałach wkroczyć w historyę lat 
ostatnich K rólestwa, a nie przypuszczam , aby to 
dla czytelników wydawać się miało obcem lub 
obojętnem.

Straszne w ypadki r. 1863, przewrót, który po nim 
od 1864 nastąpił a nie skończył się jeszcze, dla jednej 
tylko klasy mieszkańców Królestwa, nielicznej ale 
ruchliw ej, stał się wiodącym do celu. Klasa ta, 
stronnictw o, może lepiej szko ła , zrywając z tra- 
dycyą relig ijną, społeczną, polityczną i obyczajo­
wą narodu, patrzy właśnie na urzeczywistnienie 
swoich teo ry j, znajduje grunt przygotowany do 
swojej roboty, obojętna dla dotychczasowego u- 
stroju własności, a tylko przez brak logicznej kon- 
sekwencyi albo wrodzone sercu polskiemu bezw ie­
dne uczucie uchowało miłość dla kraju. Dla ludu 
był o tyle niebezpiecznym, że mógł obudzić gw ał­
towne namiętności, zwichnąć wyobrażenia o spra­
wiedliwości, ale rozbił się ja k  o skałę o zdrowy 
rozsądek i uczciwe serce chłopa polskiego. Mate- 
ryalnie lud stanowczo zarobił. Pozostała klasa 
właścicieli w iększych, tak zwana szlachta, na
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którą właśnie, ponieważ mniem ano, że w niej 
skrystalizowały się wszystkie podania przeszłości 
a  przyszłości nadzieje, wymierzono najsilniejsze 
działanie tembardziej bezwzględne, że z przyczyn, 
których tu przypominać niepodobna, użyto do 
dzieła zniszczenia ludzi, którzy z tem większym 
zapałem , niemal fanatyzmem doń się w zięli, że 
mogli odrazu mścić się nad Polakiem i nad 
szlachcicem. Nie brakło im też i pomocy, bo pa­
miętam byłego ajenta Rządu Narodowego, prze­
dzierzgniętego na sekretarza komisarza włościań­
skiego, który mi mówił, że zawsze wierny swoim 
zasadom, bo na tej ja k  na tamtej drodze walczył 
ze szlachtą. W yrazu tego genetycznego używam, 
bo utarty, ale wiem dobrze, że choć i dziś jeszcze 
dyplomów szlachectwa udzielają, że szlachty nie­
ma. Szlachta, to jest k lasa z rodu dziedzicznie 
przypuszczona do udziału w prawodawczej i pań­
stwowej władzy, m ająca zatem udział w m ajesta­
cie narodowym; gdzie tego niem a, tam szlachta 
nie istnieje, chyba o tyle, aby można od niej w y­
magać albo jej urągać. Otóż ta  w iększa własność, 
vulgo szlachta, zaskoczona ukazami r. 1864, m u­
siała stanąć do walki z komitetem urządzającym, 
który wszechwładny, tłómaczył prawo nie w p ra­
wnej i ekonomicznej, ale w społecznej myśli. Na­
raz bez robocizny i kap ita łu , bez opieki prawa 
i powagi, k tórą mieli dotąd w gromadzie, większa 
własność stanęła do walki i wyszła z niej zwy- 
cięzko. Autor mówiąc o tych sprawach i czasach,
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zastrzega się słowami z P ism a: „Położę straż 
listom moim, a drzwi osadzone wargom moim“. 
Lecz ja  mogę swobodnie mówić.

Kataklizm nie był zupełny, dzięki usposobieniu 
albo cnocie ludu. Prawie bez wyjątku, gdziekolwiek 
nie był z umysłu podburzony, okazał poczucie 
spraw iedliw ości, hamował chciwość, zachował 
uszanowanie. Czy odtąd wyrosłe pokolenie pod 
wpływem kom isarzy, straży ziem skiej, pisarzy 
gminnych, podobne ojcom? —  nie wiem. Cesarz 
A leksander II nawet odtrącając to , co n a /y  wał 
naszem m arzeniem , nie był dla Polaków srogim. 
Jeżeli nie było w Królestwie zupełnej swobody, 
było bezpieczeństwo, środki do rozwoju, łagodne 
działanie władzy. To usposobienie przetrwało ru ­
chy uliczne i spiskowe w W arszawie, objawiło się 
przyjęciem reform m argrabiego , a doszło ku l­
minacyjnego punktu , kiedy brata do W arszaw y 
przysłał w m yśli, którą po części odgadnąć mo­
żna. Kiedy powstauie w ybuchło, sprawa polska 
była postawiona jako  Europejska, a R->sya nie by­
ła jeszcze wyszła z tej fazy , którą ks. Gorcza- 
ków oznaczył słow y: la Russie se recueille, była 
naw et gotową odstąpić Królestwa. Równocześnie 
minister napoleoński mówi! do piszącego : Vous 
ne pouvez p as avoir moins que le royaume de 
1815 p eu t être avec un débouché sur la Baltique. 
A hr. Orłów znakomitemu Polakowi ośw iadczył: 
N ous ne tenons pas à la Pologne. Na zapytanie: 
Qu est ce-que, Votre Excellence considère comme la
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Polo gna ? Tout ce qui est Catoliyue-Latin, la Ro- 
yaum e, B ia łystok, Grodno.

T akie było położenie, dopóki Prusy nie rozpo­
częły swej akcy i, dopóki Lord Eussel nie odstą­
pił od polityki francuskiej, a kraj nie odepchnął 
W ielopolskiego i amnestyi. Cesarz A leksander, 
dobrze mi to wiadomo, był w sprzeczności ze swo- 
jem otoczeniem; jakkolw iek absolutny, car musi 
rachować się z opinią Rosyi. Próba czy polityka, 
którą rozpoczął pod wpływem M argrabiego, nie 
powiodła się. Car był zawstydzony. Zapomniał, 
że jest monarchą, a jako  człowiek w uczuciu ludz­
kiego rozżalenia, tych Polaków, dla których miał 
rzetelnie dobrą w olę, oddał na pastwę komitetu 
w W arszawie, a M urawiewa w Wilnie. Monarcha 
tak  nie postępuje, Monarcha wznosi się wyżej, ze 
swej ręki i opieki nie wypuszcza tego nawet, co 
wedle niego popełnił błąd albo w inę: tu słuszny 
żal do niego, a jednak  za jego panowania to, co 
dziś się dzieje, było niepodobnem.

Odstąpiłem niby od k s iążk i, bo mnie uniósł 
przedmiot, ale nie będzie bez rzucenia św iatła na 
dalszą je j osnowę.

Mówdąc o obowiązkach większej własności, o- 
kreśla co przez nią rozumie. Ścisłe i pracowite 
badanie w braku dokładnej statystyki doprow a­
dza autora do przekonania, że własność większa^ 
którą oznacza na minimum 300 morgów, i m niej­
sza, równoważą się niemal w Królestwie a nawet 
w' Galicyi, k tórą porównywa. T a równowaga jest
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podług mnie niezm ierną stosunków naszych eko­
nomicznych korzyścią; ani latifundyów, ani zato­
mizowania ziemi, ale utrzymanie tych poważnych 
jednostek , które w sobie m ają warunki egzysten- 
cyi i kułturnej niezawisłości.

Zanim wskaże obowiązek, zwraca uwagę na w a­
runki bytu, dowodząc, że taka  większa własność 
jest organiczną całością, warsztatem  rolniczym, na 
którym  rozwinąć można i moralne działanie i za­
pewnić rodzinie byt niezależny. Zkąd zatem zja­
w isko, że jedni na tym warsztacie utrzym ać się 
nie m ogą, drudzy zniechęceni dobrowolnie go 
opuszczają? Kiedy własność naw et uszczuplona po­
siada jeszcze w arunki zapewniające niezależność 
by tu , kiedy dla wykształconego umysłu otw iera 
pole do wdzięcznej pracy, kiedy daje sposobność 
wywierania w pływ u? Autor przyczynę znajduje 
w trudach obecnego gospodarstw a, a dogodności 
życia miejskiego, a tutaj bodaj każdy czytał w y­
mowne, praw dziw ą miłością ojczyzny natchnione 
słowa, któremi karci, prosi, zak lina, aby nieopu- 
szczać stanowiska, znaleść praw dziw ą rozkosz nie 
w ucieczce, ale w walce i zwycięztwie, nie w wy­
godnym egoizmie, ale w uczynności i służbie bli­
źniego, za nagrodą szacunku i miłości.

Każde słowo dla nas szlachty wioskowej w tu­
tejszym  kraju, bo i stosunki podobne, z tą  różni­
cą, że jeżeli w Królestwie zatruw a pobyt na wsi 
strażnik wiejski, pisarz gminny, komisarz wło­
ściański, nam Opatrzność i dobry monarcha z a ­
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pewniły spokój ducha, bezpieczeństwo osoby i 
własności. Ale autor, ja k  w praktyce swojego ży- 
cia, tak  w książce nie poprzestaje na w skazaniu, 
że w iększa własność należycie hodowana, je s t je ­
szcze najpewniejszym środkiem zapewnienia sobie 
i rodzinie przyszłości, dalej w skazuje na w ielką 
misyę społeczną i narodową, którą większy w ła ­
ściciel spełniać powinien. Człowiek potrzebuje ide­
ału, bez niego i w codziennej ustanie praktyce.

Tym ideałem niepłonnym, niezamglonym, praca 
moralna w zakresie swojego wpływu, sąsiedzi je ­
dnej części ludności, patronowie drugiej i dość li­
cznej, winniśmy cbrześciańsko-cywilizacyjnie dzia 
łać. Byle niebrakło serca, nie braknie sposobności, 
a  ktoby nie wiedział jak , niech czyta książkę pa­
na Górskiego, a znajdzie dla siebie i dla żony 
wdzięczne działania pole, którego barwne i pełne 
woni kwiaty, a zdrowe owoce nagrodzą jego  
prace.

Rozbiór nie jest streszczeniem, ale wskazać mu­
szę na historyą przebiegu kw estyi włościańskiej 
w Królestwie, dla tych, których to obchodzi, a do 
której może powrócę.

Ale niedość ja k  dotąd zrobił autor, wskazać 
potrzebę i obowiązek, należy podać środki, ja k  je  
wypełnić?

Jądrem  odpowiedzi jest życiodajna zasada, że 
każde stanowisko w kłada odpowiednie obowiązki, 
odnoszące się nietylko do siebie i swoich, ale do 
społeczeństwa. Że zatem w iększa własność daje
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dostatuiejsze życie, liczny patronat, stanowisko to 
zarazem nakazuje, aby lepszem przodować gospo 
darstwem, moralnym i religijnym  przykładem o d ­
działywać na sąsiednią ludność, a tak  własność 
w innych uprzywilejowana krajach, w Królestwie 
utopiona ja k  jednostka w gminie, a podejrzywana 
przez rząd, potrafi jednak  zdobyć i wpływ i uzna­
nie, jeżeli dla m ateryalnej tylko, także ważnej i 
naw et obowiązkowej korzyści niezapomni, czem 
była w kraju, a czem dziś jeszcze, aby jego tra- 
dycyą uchować, być powinna. Słów autora niepo­
dobna czytać bez podniesienia ducha i nadziei, iż 
póki tylko tacy żyć, działać i kochać Boga, kraj 
i bliźniego będą, póty bądźmy spokojni. N iepodo­
bna świetnych tych ustępów powtarzać, proszę czy­
tać, a przeczytawszy, poczujesz się zdolniejszym 
do pracy, poświęcenia, do wszystkiego dobrego, 
bo ujrzysz sferę, aby je  wykonać.

Słowa te, jeżeli m ają zastosowanie do Króle­
stwa, gdzie wszystkie zam knięte drogi, gdzie w so ­
bie trzeba szukać wątku, jakże  potężnie działać 
powinny na nasz kraj koronny, na nas większych 
właścicieli, k iedy mamy stanowisko aż nazbyt 
spokojne na obszarze dworskim, kiedy stoi nam 
otworem wpływ w Radzie powiatowej, w szkole, 
w dozorze kościelnym, w kasach oszczędności i 
kiedy nik t nie podejrzywa stosunków z ludem.

Pytam  więc, co właściciela może ciągnąć do 
m iasta, kiedy na tern szerokiem polu pracy spo­
łecznej, nietylko rolnictwo trzym a pierwsze miej­
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sce, ale obok m ateryalnej korzyści, której lekce­
ważyć nie należy, zaspokaja i poczucie godności 
i poczucie poświęcenia.

Sporną pomiędzy ekonomistami kwestyą, czy 
przew aga wielkiej albo małej własności korzystna 
i pożądana, rozstrzyga w jedynie mądry sposób, 
mówiąc, że niema na to sakram entalnej formuły, 
bo Czechy m ają lepszą produkcyą na wielkich 
obszarach, a Belgia na  drobnych udziałach, wpły­
w ają na to miejscowe i kulturne okoliczności za­
wsze jednak  przew aga większej własności polity­
cznie pożądana. Czy ta większa własność będzie 
w rozmiarach miernych do 300 morgów, większych 
do 15,000 albo największych, zawsze potrzebne 
wyższe uzdolnienie, które nabywa się nauką i 
praktyką, a która równie konieczna temu, który 
sam gospodaruje na miernej przestrzeni, ja k  te­
mu, który posługuje się wykształconemi urzędni­
kami, ale powinien niemi kierować, jeżeli nie ma­
ją  być zaprowadzonemi na bezdroża, przeciwny 
jest wogóle dzierżawcom w naszym kraju, nie mó­
wiąc już o wypuszczeniu folwarków żydom, co u- 
wTaża —  i słusznie — za czyn nieobywatelski i 
niechrześcijański.

Brakowi gruntownego, fachowego wychowania, 
albo pracowitości, przypisuje małą produkcyą k ra ­
ju, zaniedbanie chowu inw entarza, który właśnie 
w chwili kiedy zboże tan ieje , stać się powinien 
gospodarza podporą. Rozbierając kryzys gospo­
darską, która niemniej ja k  nam daje się uczuć
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Franeyi, Anglii, naw et Niemcom, znajdujemy jej 
przyczynę w olbrzymiej, a taniej wczoraj Ameryki, 
dziś już Indyi produkcyi. Cła, któremi Niemcy bronią 
się, najdotkliwsze dla Królestwa, a mało Niemcom 
pomagają. A tutaj rozpraw ia się autor z ty m i, 
którzy zbawienia od ceł ochronnych się spodzie­
wają, co dla mnie tem ciekawsze, że uważałem 
za błędną natarczywość, z ja k ą  o cła domagano 
się na rolniczym wiecu we Lwowie. Pan Górski, 
który zna doskonale całą literaturę ekonomiczną 
teraźniejszości i z m iarą nią się posługuje, dowo­
dzi trafnie, idąc za Riplera zdaniem : że cło na 
zboże podnieść może jego cenę tylko w takim 
stosunku, jak i zachodzi między ilością zboża kra­
jow ego, a ilością sprowadzoną z zew nątrz; nie 
bardzo zatem potrzebnie tak gorąco i nagle do­
magam y się ceł ochronnych i trudzimy nawet skar­
gami najwyższe sfery, kiedy bardzo dobrze znane 
prawo, że po latach drożyzny nastają tanie, a zbyt 
wygórowana cena ziemi spada znowu na lat k il­
k a  w wartości. T ak  było po wielkich napoleońskich 
w ojnach: pam iętam y te czasy bardzo dobrze, kie­
dy przenica o a/3 staniała, a dobra ziemskie dłu­
gami bez amortyzacyi przeciążone, za żadną cenę 
nie znajdowały kupca. —  W yratowało własność 
w iększą Towarzystwo kredytow e, kilka la t nieu­
rodzajnych w Anglii, i obudzony przemysł zewnę­
trzny; a chociaż gospodarstwa podówczas pańszczy­
źniane nie potrzebowały kapitału, ani wielkiego 
naukowego wykształcenia, to jednak, ja k  dobrze
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zapamiętam a cyframi mógłbym dowieść, ówcze­
sna kryzys od dzisiejszej groźniejszą była. Jeden 
ratunek m ożebny, a środek słuszny, to obniże­
nie podatków: czy to w obecnej chwili możebne? 
Ale co możebne z pewnością, to ograniczenie inten­
sywnych gospodarstw, rachunkowość w nakładach, 
dozór osobisty, chów lepszego i dochód z inwen­
tarza nawet z drobiu, jednem  słowem, ta  energia 
gospodarza, a skrzętność gospodyni, która nie obej­
dzie się bez zmiany w codziennych zatrudnieniach 
i dotychczasowych zapatrywaniach i potrafi otwo­
rzyć szczupłe ale liczne dochodu źródła.

Streszczać zwięźlej k s iążk i, nie jest moim za­
miarem, ale raczej do tyła zaciekawić, aby ją  k a ­
żdy wziął do ręki i z uw agą czytał. Rozdziały V 
i VI odnoszą się wprost do każdego większego 
gospodarstw a i gospodarza, w jakim kolw iek k ra­
ju , napisane z tą  znajomością przedmiotu i dokła­
dnością, k tórą tylko nauka i doświadczenie dać , 
a miłość kraju i współobywateli natchnąć może. 
Jako  pierwszy warunek powodzenia w gospodar­
stwie rachunek, nie ten tylko tak  potrzebny, który 
zestawia cyfry dokładne przychodu i rozchodu, ale 
ten rachunek, albo wyrachowanie, które obliczyć 
umie korzyść nakładów, a które tak często w prak­
tyce zawodzą. Każdy znał gospodarzy pilnych, do 
przedsiębiorstwa chętnych, użyteczne na pozór po­
czynających roboty, ze stratą, bo nie obliczyli ko­
sztów, stosunków, zysku, bo sami dokładnie przed­
miotu nie znali, spuszczając się na techników i
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przedsiębiorców. Dlatego przed kilku laty przeci­
wny byłem w sejmie na bióra urzędowe melioracyj­
ne, zawsze wykonywujące roboty kosztownie, w tej 
nadziei, która już uwiodła tylu gospodarzy, że ko­
szta melioracyjne z łatwością się wrócą. Słusznie, 
stokroć słusznie, ostrzega autor, jak  wolno kapi­
tał wyłożony na gospodarskie ulepszenia zwraca 
się albo tak  zrasta z m ajątkiem , że choć wartość 
jego podnosi, nigdy w gotówce nie powraca. -■ 
A tutaj koniecznie i logicznie staw ia się kw estya 
kredytu i potrzebnego w rolnictwie kapitału, w tej 
chwili może najważniejsza, k iedy co do korzyści, 
jak ie  pieniądz tanio pożyczony przynosi małe­
mu albo dużemu właścicielowi, najrozmaitsze p a ­
nują teorye, a instytucye kredytow e na wyścigi 
kuszą łaknącego gospodarza.

Tylko panujący zupełnie nad przedmiotem umysł, 
mógł w tak krótkich a zupełnie wyczerpujących 
słowach wTskazać, że główną tu uwagę zwrócić 
należy: 1-mo na warunki, pod jakiem i dostać mo­
żna kapitału, 2 do na podw'yższenie spodziewane­
go ztąd dochodu, bez którego wierzyciela zaspo­
koić nie podobna: roztropność osobista kierować 
tu może tylko, i ona rozróżnia między kapitałem  
obrotowym a nakładowym. Słusznie uw aża, że 
ostatni, jeżeli go właściciel nie posiada, ponieważ 
bardzo późno się wraca, może tylko być hipote­
cznym, długoterminowym, jeżeli można, um arzal­
nym. Ja  dodam z mojego doświadczenia, że nak ła­
dy melioracyjne uważam te tylko za w łaściw e,
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które się robią z intrat. Kapitał czy własny, czy 
pożyczony, zwykłe przepada, szukać go trzeba 
w mniemanem podniesieniu wartości dóbr, która 
od konjunktury zależy. Gospodarowałem na dość 
rozległym obszarze i w bardzo różnorodnych w a­
runkach, zawsze tej przestrzegałem  reguły: wło­
żyć co się zaoszczędzi; raz na zakład w połowie 
fabryczny użyłem kapitału  i to ze szkodą.

Obrotowy kapitał innemi rządzony warunkam i, 
użyty na robociznę, potrzeby gospodarskie, w po­
śród gotujących się zbiorów, może być prędko 
zwróconym, dlatego osobisty w ystarcza tutaj kre­
dyt. Z naciskiem różnicę tych podwójnych potrzeb 
i podwójnego kredytu, rozbiera słusznie, mówiąc, 
ja k  szkodliwe w praktyce pomieszanie wyobrażeń, 
co do tego przedmiotu. Że kapitał nakładowy, ka­
pitał na spłatę wierzytelności, może być tylko h i­
poteczny, ale właścicielowi pomoże tylko, jeżeli 
umarzalny, ztąd powstały liczne i zbawienne in- 
stytucye kredytowych, niechaj mi woluo wspomnieć 
mimochodem o uchwale powziętej na 23 Sesyi To­
w arzystw a Galicyjskiego.

Skoro kurs listów zastawnych nie jest przymu­
sowym, ja k  był przy pierwszej emisyi w Króle­
stwie 1825 r., kw estya obniżenia procentu pod 
względem sprawiedliwości odpada. Zostaje kw estya 
finansowa, to je s t kursu listów zastawnych na k ra­
jowych i zagranicznych giełdach i kw estya prze­
dłużenia amortyzacyi na dwa pokolenia, Że w o- 
becnym targu pieniężnego stanie, listy nietylko
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4 ł/2 procentowe dojdą kursu al p a r i, ale docią­
gnęłyby doń wkrótce i 4 procentowe, niema ża­
dnej wątpliwości. Ilość kapitałów  rośnie, lokacye 
pewne i stałe z natury rzeczy mnożyć się nie mo­
gą, nie mówiąc już o tem, że kapitalista, który 
nie pracuje, słusznie na 4 procenta przestać powi­
nien; dziwić się nawet można, że hr. Męciński 
w użytecznej swej inicyatywie zażądał 4 1 ',2 za­
m iast 4 procentowej na przyszłość emisyi. Nie o 
to idzie, obawy, jak ie  z tego tytułu finansista 
Czasu w Nrze 69 podnosi, aby właściciel ziemi, 
oceniając ją  dla tego za wysoko przy kupnie, a l­
bo działach są płonne. Nie będzie takiego, który­
by dlatego, że udało mu się niższy od długów 
procent płacić, rozumiał, że m ajątek jego na war­
tości zyskał, jeszcze teorya Rodbertusa nierozpo- 
wszechniła się u nas, idzie o to, że am ortyzacya 
rozłożona na lat 52, jest mimo wszelkich rozumo­
wań ekspropryacyą przyszłych pokoleń. Pyta, czy 
nie lepiej obciążyć syna albo wnuka, aniżeli dać 
się wywłaszczyć z m ajątku, który ma być pod­
stawy ich obywatelskiego bytu?

Te słowa były napisane, kiedy w Nr 76 hr. 
Męciński tłomaczy powody, dla których wniósł i 
przeprowadził emissyę 1. z. z kuponem 4 1 
Ani wątpiłem, że to zrobił w najlepszej chęci, nie 
bez ważnych powodów pytanie, czy obawy jego 
były uzasadnione. Są to kwestye, których na dro­
dze rozumowania przewidzieć trudno, rozstrzyga 
je  praktyka. Jem u szło o możność konwersyi,
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mnie o skrócenie czasu amortyzacyi, tak upragnio­
nej dla dłużnika i zostawiającej posiadaczowi li­
stów szanse wylosowania.

Nie lepiej, bo niepotrzebnie; bo zniżenie pro­
centu od listów zastawnych na 4 u/0, a oznaczenie 
na am ortyzacyą 1 '/V /«, nie byłoby obniżyło kursu 
papieru, a zostawiło nadzieję oczyszczenia m ają 
tku, tę nadzieję, która bądź co bądź do pracy za­
grzewa, oszczędność budzi, pociesza w kłopotach 
i wstrzym uje od zachcianek. Na obawy finansisty 
Czasu, że na procenta wyżej zabezpieczonej poży­
czki, niższa będzie się zanieczyszczać hipoteka, 
powiem, że kto od amortyzującego się długu nie 
może zapłacić 5 1/2°/0, ten już jest nieuleczalnym 
bankrutem  i tego każdy kredyt dobija.

Niemniej należy kr. Męcińskiemu chwała, że 
sprawę tę rozpoczął i przeprowadził. Ruchliwość 
tego umysłu na różnorodnych polach, gotowość 
do służby publicznej, dar zjednyw ania opinii, a 
szeregowania ludzi, tern bardziej każą żałować, że 
wrodzona trafność ulega często w najważniejszych 
sprawach namiętności, chęci czy niechęci osobistej, 
a  tak  mojem zdaniem m arnieją rzadkie w jednym  
człowieku Opatrzności dary, które w nim składa 
ją  się, co u nas tak  nie często się zdarza, na czło­
w ieka publicznego.

Kończy autor znakomity ten rozdział zestawie­
niem instytucyj kredytowych, mogących właści­
ciela ziemskiego zaopatrzyć w kapitał, wskazując, 
że jeżeli łatw y i tani kredyt dla niego pożądany,

2
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to tylko pod warunkiem, że go nigdy nie nadu­
żyje, łatw y zwłaszcza wekslowy, to broń obosie­
czna.

K iedy po zniesieniu pańszczyzny w roku 1848, 
której mówiąc szczerą praw dę, żaden uczciwy i 
rozumny nie żałował człow iek, jeden z najszla­
chetniejszych obywateli ówczesnych mówił do mnie: 
„praw da, ale ginie stosunek patryarchalny.“ Od­
powiedziałem uw agą: „patryarchalność ustaje i słu­
sznie, ja k  każda instytucya, k tóra się przeżyła, 
ale powstaje patronat i jego obowiązki.“ Miałem 
zupełną słuszność. Liczna zawsze dw orska i fol­
warczna służba tak  wielkie w kłada obowiązki, że 
i czas i serce w łaściciela zapełnić potrafią. W sku­
tek miejscowych przyczyn, a  głównie wskutek 
uwłaszczenia folwarcznych parobków , liczniejsza 
jest czeladź w Królestwie, aniżeli w Galicyi; ale 
nie o ten chodzi tu stosunek; służba liczniejsza 
albo n ie , powinności właściciela są też same, a 
zawsze rządzona postawioną z początku zasadą, 
że każde stanowisko wyższe, a  takim  jes t jeszcze 
większa własność i położenie chlebodawcze, nie 
jest tylko środkiem do używania, ale w kłada od­
powiednie obowiązki.

W obszernym rozdziale mówi autor o stosunku 
do oficyalistów i czeladzi. Niejałowa to i zwykła 
filantropia. Rozróżnia i słusznie postępowanie dla 
zapewnienia swojego dobra i dla wywarcia do- 
broczynnego i moralnego na tak różnorodną i l i ­
czną ludność wpływu.
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Bodaj każdy większy właściciel z rad tycb co 
do wybrania, wykształcenia urzędników gospodar- 
czjch  i postępowania z niemi korzystał; —  już 
d latego, że z każdego słow a, każdej rady czuć 
spokojny, zdrowy rozsądek, na doświadczeniu i zna­
jomości serca ludzkiego oparty , już d latego, że 
wiadomo z jakim  skutkiem  sam na wielkich go­
spodaruje obszarach, a wszystko podniesione tym 
duchem miłości chrześciańskiej, k tóry osobistego 
dobra jedynie szukać nie um ie, ale znajduje ta ­
kowe także w szczęściu i powodzeniu drugich.— 
Niezwykły to laudator temporis acti, rozumie j a ­
kie przekształcenia społeczne wprowadziły zmiany 
w stosunku urzędników do chlebodawców, uznaje 
takowe i daje odpowiednie praktyczne rady. T a 
jest osobliwsza autora książki zaleta, że rozumie 
i uznaje, co w nowym społecznym jest ustroju 
dobrego, a  że jest nowy tego tylko dobrowolna 
ślepota nie w idzi, odrzucie zatem jako  przeżyte, 
a co jako  należące do niezmiennych warunków7 
ludzkości zachować przystoi.

W drugiej rozdziału połowie trudni się czela­
dzią, tą  właśnie liczną ludnością, bo 2 i° '0 wyno­
szącą, którą się większa własność posługuje i nad 
którą wykonywać patronat powinna. Kto prze­
czyta uważnie, ten wejdzie sam w siebie i zapyta 
w sum ieniu, jak  go spełnia. Czy wszystko, co 
przeczyta, wykonać potrafi ? Zapewne n ie ; ale zo­
stanie mu dosyć św iatła , dosyć natchnienia, aby 
usiłow7ał choć niektóre rady wprowadzić w pra-

http://rcin.org.pl



20

ktyke swojego zawodu. I to jest najw iększą Lu­
dwika Górskiego zasługą; ba, może i nagrodą —  
Twierdzi, że nie wyczerpał tej kw estyi; myli się. 
Nie należy utopić praw d w nagromadzonych sło ­
wach i wywodach, władnie tak  w treści zestawio­
ne mogą uderzyć i zapewne, ja k  tego gorąco pra­
gnie, „przekonać młodych pracowników, że gospo­
darstwo nie ogranicza się na uprawie roli i cho­
wie inw entarza, ale że w sferze ich działania są 
obowiązki innej natury, które m ają rozległą cywi­
lizacyjną doniosłość.“

Obowiązki wskazane w rozdziale VII odnoszą 
się głównie do stosunków , jak ie  ukazy r. 1864 
w Królestwie Polskiem  stw orzyły , a które albo 
system atycznie ograniczają działanie większej w ła­
sności, albo wpływ jej gubią w żywiole gminnym, 
bo właściciel kilku tysięcy morgów ziemi ma tyle 
w pływ u, co trzech morgowy chałupnik — mniej 
ta  rozprawa dla naszych czytelników ciekawa, o 
tyle jednak  nauczająca, że trafny właściciel w do­
brych z grom adą stosunkach jako  wójt, albo ła ­
wnik z w yborów, będzie miał wpływ w gminie, 
który u nas dla właścicieli obszaru dworskiego 
jest niemożebny. W  większym jeszcze stopniu dzia­
łać może sędzia gminny w sądzie, którego Kró­
lestwu Polskiemu pozazdrościć możem y, a który 
nie mało przykłada się do dobrobytu włościan.

Byłoby tu może na czasie, porównywając insty- 
tucye Galicyi i Królestwa, mówić o gminie okrę- 
gowej, gminie praw dziw ej, o sądownictwie spor-
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nem i niespornem, ale to zaprowadziłoby nas na 
pole polityczne, a przedłużyło ja t  nadto długie 
pismo. Zakończę je w ślad autora kilku uwagami. 
Ze kiedy w iększa własność u nas równoważy się 
niemal z mniejszą, mierne dobra regułą, l a t i f u -  
d y a  wyjątkiem , parcelacya pożądaną nie jest, bo 
ziemia w posiadaniu ludzi niemających wyższego 
wykształcenia jest jałowem  polem, w którem gnieź­
dzi się dzikość, sobkostwo i zabobon, że obywa­
tel pozbawiony pańszczyzny i propinacyi, zosta­
wiony własnym siłom, może albo wytężywszy siły 
utrzym ać się przy m ajątku i podołać moralnym 
obowiązkom, albo ujaw nić, że umiał korzystać 
z cudzego trudu, ale do nowego położenia nie do­
rósł.

Aby napisać taką książkę , niedosyć być eko­
nom istą, politykiem , wytrawnym gospodarzem, 
trzeba być na wskróś przejętym chrześciańskiemi 
zasady , aby ją  zrozumieć, aby z niej korzystać, 
trzeba kochać Boga, Ojczyznę i bliźniego. Z tej 
tylko wyżyny zrozumieć można postulata, jak ie  
staw ia do różnych grup właścicieli, potępiając 
nietylko egoizm , ale i ten w złych czasach za­
raźliwy między najlepszemi pesym izm , —  który 
nie ma nadz ie i— a jeszcze gorzej ten — który 
zam yka się w kole interesów samej wielkiej w ła­
sności , jak b y  dawnego braterstw a szlacheckiego 
nietrzeba rozszerzyć i pogłębić, aby się niestało 
kastowym egoizmem. T aka książka jest dobrym 
i obywatelskim czynem. Oceniona pochlebnie i
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trafnie w Przeglądzie powszechnym, i Polskim, 
może najgruntowniej w Bibliotece W arszawskiej. 
0  to idzie, aby była czytaną i dlatego pozwoliłem 
sobie nieco obszerniej o niej pomówić.

Powinna być w każdym obywatelskim domu, 
w ręku każdego właściciela wsi i każdej pani 
domu. Napisana dostępnie wybornym polskim ję ­
zykiem i stylem , czyta się  łatwo, a raz zaczęta, 
zaciekaw ia mimo powagi przedm iotu, bo otwiera 
nowe, szerokie, św ietne poglądy na stosunki co­
dzienne, powszednie, ale które z tego stanowiska 
są tak podniosłe i poetyczne.!

K siążka Ludw ika Górskiego wyszła w czasie 
najw iększego ucisku, upokorzenia i obojętności 
dla żywiołu polskiego. Czy ma być pociechą na 
te w szystkie bole. Społeczność, na której gruncie 
podobne myśli pow stały , społeczność, któraby 
z nich korzystać um iała: tak a  społeczność o przy­
szłość swoją spokojną być może.
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